
NIEDZIELA
 r i f l O D N I O f f Y  D O D A T E K  B E Z P E A T MY

* ^  Katowice, dnia 5-«ro kwietnia 1931

Na Wielkanoc
l ekcja .

1 Kor. V. 7—9.
Bracia! W yczyśćcież stary  kwas, abyście 

bvli nowem zaczynieniem, jako przaśni jesteście, 
albowiem Pascha nasza ofiarowany jest C hry­
stus. A tak używ ajm y nie w starym  kwasie, ani 
w kwasie złości i przewrotności, ale w prześni- 
kach szczerości i prawdy.

Ew angelja.
M arek XVI. 1—8.

W on czas: M arya M agdalena i M arya Jakó- 
bowa i Salome nakupily  w onnych 'o lejków , aby 
przyszedłszy nam azały Jezusa. A bardzo rano 
pierwszego dnia z Szabbafów, przyszły do grobu, 
gdy już weszło słońce. I mówiły między sobą: 
Kto nam odwali kamień ode drzwi grobowych? A 
pojrzaw szy obaczyły odwalony kam ień; albo­
wiem był bardzo wielki. A wszedłszy w grób, u j­
rzały młodzieńca siedzącego po praw ej stronie, 
ubranego w szatę białą; i zdumiały się. K tóry im 
rzekł: Nie lękajcie się; Jezusa szukacie Nazareń- 
skiego, ukrzyżow anego; wstał, nie masz go tu ; 
oto miejsce, gdzie go położono. A idźcie, powiedź­
cie uczniom jego, i Piotrowi: iż was uprzedza do 
Galilei. Tam go oglądacie, jako  wam powiedział.

Na Poniedziałek Wielkanocny
Lekcja.

Dz. Ap. X. 37—34.
W one dni: Stojąc P iotr w pośrodku ludu 

rzekł: Wy wiecie, które się stało słowo po wszy- 
slkiem Źydostwie; bo począwszy od Galilei po 
chrzcie, k tóry  Jan opowiadał: Jezusa z Nazaret 
jako  go pomazał Bóg Duchem świętym i mocą, 
k tó ry  przeszedł czyniąc dobrze i uzdraw iając 
w szystkie opętane od d jabłn, albowiem z nim był 
Bóg. A my jesteśm y świadkami wszystkiego, co 
uczynił w krainie żydowskiej i w Jeruzalem ; któ­
rego zabili, zawiesiwszy na drzewie. Tego Bóg 
w zbudził dnia trzeciego, i da ł go żeby był obja* 
wiony nie w szystkiem u ludowi, ale świadkom 
przedtem zgotowanym od Boga, nam, którzyśm y 
z nim jedli i pili potem, gdy w stał od umarłych.

rozkazał nam opowiadać ludowi i świadczyć, iż 
on jest k tóry postanowiony jest od Boga sędzią 
żywych i um arłych. Temu wszyscy Prorocy 
świadectwo w ydają, i i  biorą grzechów odpusz­
czenie przez imię jego wszyscy, którzy weń wie- 
rzą

Ew angelja.
Łuk. XXIV. 13—35.

Onego czasu: D w aj z Uczniów Jezusowych 
tegoż dnia szli do miasteczka, k tóre było na sześć­
dziesiąt sta j od Jeruzalem, na imię Emmaus. A  
ci rozmawiali z sobą o tern wszystkiem, co się by* 
ło stało. I stało się, gdy rozmawiali, i społu się 
pytali, i sam Jezus przybliżyw szy się szedł z n i­
mi. A oczy ich by ły  zatrzym ane, aby go nie po­
znali. I rzekł do nich: Cóż to są za rozmowy, któ« 
re idąc macie między sobą, a jesteście smętni? 
A odpow iadając jeden, którem u imię Kleofas, 
rzekł mu: Tyś sam gościem w Jeruzalem, a nie 
wiesz, co się w niem w te dni działo? Którym on 
rzekł: Co? I rzekli: O Jezusie Nazareńskim,
k tó ry  był mąż Prorok, potężny w uczynku i mo­
wie przed Bogiem i wszystkim ludem. A jako  
przedniejsi Kapłani i Przełożeni nasi w ydali go 
na skazanie śmierci i ukrzyżow ali go. A myśmy 
się spodziewali, iż on miał by ł odkupić Izraela; a 
teraz nad to wszystko dziś trzeci dzień jest jako  
się to stało. Ale i niewiasty niektóre z naszych 
przestraszyły nas, k tó re  przededniem by ły  u 
grobu, a nie znalałszy ciała jego, przyszły po­
w iadając, iż i widzenie Anielskie w idziały, k tó­
rzy  pow iadają, iż żyje. I poszli niektórzy z n a­
szych do grobu, i tak  naleźli, jako  niew iasty po­
w iadały, ale samego nie naleźli. A on rzekł do 
nich: O głupi, a leniwego serca ku w ierzeniu te ­
mu wszystkiemu, co powiedzieli Prorocy. Iżai' 
nie było potrzeba, aby to był cierpiał Chrystus, i 
tak  wszedł do chw ały sw ojej? A począwszy od 
Mojżesza i wszystkich Proroków, w ykładał ira 
we wszystkich Pismach co o nim było. I przy­
bliżyli się ku  miasteczku, do którego szli; a on 
okazował, jakoby dalej miał iść. I przym usili 
go, mówiąc: Zostań z nami, boó się ma ku wie­
czorowi, i dzień się już nachylił. I wszedł z n i­
mi. I stało się, gdy siedział z nimi u stołu, w ziął 
chleb, i błogosławił, i łamał, i podaw ał im. I o- 
tw orzyły się oczy ich; i poznali go; a on zniknął 
z oczu ich. I mówili między sobą: Iżali serce na­
sze nie pałało w nas, gdy mówił w drodze, i pisma 
nam otw ierał? A wstawszy te jże  godziny w ró­
cili się do Jeruzalem ; i znaleźli zgromadzonych! 
jedenaście, i tych, k tórzy  z nimi byli, pow iadają­
cych, iż w stał Pan prawdziwie, i ukazał się Symo- 
nowi. A oni powiadali, co się działo w  drodze: i 
jako eo  poznali w  łam aniu chleba.
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U grobu Zbawiciela
W ielk i P ią tek !  — Zaiste, słusznie m u  tę  n a ­

zwę nadano, a lbow iem  tak iego  p ią tk u  n ie  m a w  
ca łym  roku.

U roczysta  cisza w  całym  Kościele. O s ta tn ie  
p rom ien ie  słońca p a d a ją  p rzez  okna  na  boczny 
ołtarz, gdzie dziś rano  kap łan  ustawi! m onstran ­
c je .  O ł ta rz  cudn ie  u b ra n y  w k w ia ty  i z ieleń; 
ko lo row e lam pki rzu ca ją  b lade  św iatło  na około, 
a  u  stóp o ł ta rza  w id n ie je  f igu ra  Zbawiciela zło­
żonego w  grobie, lub_ o b razy  i t ran sp a ren ta ,

Jrzeds taw ia jące  osta tn ie  sceny  po  śmierci P a n a  
ezusa.

Zatopieni w  m odlitw ie  k lęczy m y  p rzed  o łta ­
rzem  i  w  duchu  w idzim y ową g ro tę  w y k u tą  w  
skale , do k tó re j  pobożne n iew ias ty  i uczniowie 
Jezusow i sk ła d a ją  jego ciało, zd ję te  z krzyża . T u  
nareszc ie  znalazł Syn  Boży spokój, k tó rego  za 
życia  n ie  zaznał, j a k  to  się sam skarżył,  że „lisz­
k i  m a ją  sw o je  jam y, a  p tacy  niebiescy sw oje  
gniazda, a  Syn człowieczy n ie  ma, gdzieby głowę 
skłonił**. Aniołowie strzegą  grobu  jego, lep ie j  
an iże li  żydzi, żołnierze P i ła ta  i kam ień  zapieczę­
tow any .

N iem ała  boleść w s tę p u je  do duszy  naszej. — •  

W szakże  to  nasze grzechy  p rz y p ra w i ły  o śmierć 
Zbawiciela, w szakże  to  one p rzy b i ły  go do k r z y ­
ża. A w ięc na leży  go przeprosić  i obiecać pop ra ­
wę!...

G rób  p rzed  nam i! P rz y p o m n ia  się n am  
śmierć! I m y  um rzem y, Bóg wie k ied y  i gdzie... 
*,C zuw ajc ie , no nie  wiecie  dnia  ani godziny 1‘*

Ale ' nam  świeci nadz ie ja I  Śmierć je s t  snem 
ty lk o !  G rób  Zbawiciela p rzypom ina  nam , że 
trzeciego  dn ia  zm artw ychw sta ł .  — I m y zm art­
w ychw stan iem y .. .  Jest życie wieczne, pozagro­
bow e, szczęśliwe lub  nieszczęśliwe. O b y  nam  
śm ierć  b y ła  fu r tą  do ra ju !

Śmierć i zm artw ychw stan ie ,  to  d w a  nieroz- 
iłzielne pojęc ia . U m ieram y, aby  żyć, żyć życiem 
w iecznem , bez  końca. „Jara jes t  zm ar tw ychw sta ­
n ie  i żywot", mówi Boski Zbawiciel, „kto w e  m nie 
w ie rzy , choćby i um arł ,  żyć będzie". — „Ojcze, 
p ragnę , aby, gdzie j a  jestem , i ci byli, k tó rych  mi 
dałeś !‘*

W ięc śmierci sie n ie  boim y! Niech p rzy jdz ie ,  
k ie d y  się Bogu podoba! W  k rzy żu  nasza nadz ie ­
j a  i pociecha. Ten, k tó ry  leży w  grobie  odkupił  
nas. B aranek  n iew inny  stał się całopaleniem , 
o fiarą  i p rzeb łagan iem  za grzechy  nasze. O n  Bo­
sk ie j  spraw iedliw ości uczyn ił  zadość. W ięc m u 
na leży  się od nas wdzięczność!...

N ik t  na  świecie ty le  nie c ierpiał, co on. D la  
odkup ien ia  św iata  w ys ta rcza ła  jed n a  łza jego. 
Mógł nas  odkupić  innym  sposobem. W v b ra ł  
śmierć, śm ierć  na jh a n ieb n ie jsz ą  na d rzew ie  k rz y ­
ża. C ie rp ia ł  za nas z n iep o ję te j  miłości, bo nas 
ęa łem  sercem ukochał. N ależy  m u  się ted y  od 
pas  miłość i przyw iązanie!.. .

K tó ryś  c ierp ia ł  za nas rany ,
Jezu C hrys te ,  zm iłu j  się nad nami!

Zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa
Zawzięte żydostwo jeszcze po śmierci lękało  

sie C hrys tusa . Pom ni słów Jezusowych, że dn ia  
trzeciego zm artw ychw stan ie , g rób  opieczętow ali 
I postaw ili straże. Trzeciego dnia, jak zapow ie­
dział, w s ta je  Jezus oprom ieniony chw alą  z grobu.

S traż  słysząc lekk ie  trzęsienie  ziemi, w idząc 
A nio ła  zs tępującego z n ieba  i zm a r tw y ch w sta ją ­
cego z grobu  C hrys tusa ,  pad ła  p rzerażona  na  
ziemię, t racąc  zm ysły . O dzyskaw szy  p rzy tom ­
ność, b iegnie  do miasta ozna jmić, co się stało. Po­
płoch n a s ta je  między bogobójcam i, zgryzota d rę ­
czy  zb rodn iarzy , a le  się n ie  n a w raca ją .  C iężko 
to  w ydostać  się ze szponów szatańskich, gdy  k to  
dobrow olnie  w  nie  się uw ikła. Na razie  naw e t  
a rcy k ap łan i  s truchleli,  a le  ochłonąw szy z p ie rw ­
szego p rzerażen ia , postanow ili t rw ać  w złości do 
końca. P rzekup il i  żołnierzy i kazali im rozg ła­
szać między ludem , że gdy  oni zasnęli, p rzyszli  
uczniow ie C hrys tu sa  i w y k ra d li  Jego ciało. D o­
b rze  n a  ten  w y k rę t  żydow ski odpow iada św. Au­
gus tyn :  „Straż SDała, a lbo czuw ała?  J^śli spała, 
ja k ż e  mogła widzieć, że uczniow ie w y k ra d li  c ia­
ło C hrys tu sa  Pana , — jeśli  czuw ała  — dla czegóż 
nie  b ron iła?  Zresztą, uczniowie tak  by li  p rze ra ­
żeni, że pokazać  się nie śmieli; skądżeby im p rzy ­
szła odwaga, z pod s traży  w y k ra d a ć  ciało Zbaw i­
ciela? Cóżby wreszcie z niem  zrobili i gdzieby je  

odzieli? Nie, na jm ilsi, p różne  w y k rę ty  żydów ; 
baw ciel rzeczywiście zm artw ychw sta ł ,  a m am y 

n a  to  tak ie  dowody, jak ich  nie m a żadne inne zda­
rzenie. D la  tego cieszym y się z dzisiejszego 
święta  j a k o  na jchw alebn ie jszego  t ry u m fu  Zbawi­
ciela nad  śm iercią i mocą złego ducha. — Z m art­
w ychw stan ie  Jezusowe jes t  zarazem  p o tw ierdze­
niem  n au k i  Jego św ięte j .  G d y b y  bowiem  C h r y ­
stus n ie  zm artw ychw sta ł ,  p różneby  b y ło  opow ia­
dan ie  Apostołów i p różna  w ia ra  nasza. W ięc 
n iech  p łyn ie  z p iers i  nas w szystk ich  k u  n iebu  ra ­
dosne, w dzięczne „Alleluja!**

Chociaż E w enge lja  n ie  wspom ina, p isarze  
je d n a k  święci u t rz y m u ją ,  iż Pan Jezus po zm ar t­
w y ch w stan iu  naprzód  ukaza ł  się M atce N a jśw ię t­
szej, i s tosu jąc  do n ie j  te  słow a: „W edług  m nó­
stw a boleści m oich: tw o ie  pociechy uw eseli ły
duszę m o ją “ (Ps. 93.) 1 słusznie się należało, a b y  
Ta, k tó re j  dusza n a jw ię c e j  ucierpiała, n a jp rz ó d  
usłyszała  słowa pociechy od Syna swego.

N astępnie  b io rą  po kolei pociechę oglądan ia  
Zbawiciela ci, k tó rzy  Go na jw ię c e j  miłowali. Rvł 
zw ycza j u  żydów, iż ciała znakomitszych ludzi 
namaszczano po śmierci drogiemi wonnościam i. 
T rz y  więc pobożne n iew ias ty :  M arya  M agdalena, 
siostra  wskrzeszonego Łazarza, M arya  Jakóbow a 
i Salomea, żona Zebedusza, a m atka  Jakóba w ię k ­
szego i Jana  Apostołów, nakup iw szy  drogich o- 
le jków , w y b ra ły  się w niedzielę ran o  do grobu, 
ab v  Zbawicielowi oddać tę  święta usługę. P rz y ­
szedłszy do grobu, u i rz a ły  anioła, k tó ry  im o z n a j ­
mił, iż Jezus N azareński w stał z m artw ych  i u- 
p rzedził  ich do Galilei. D w ie  z nich odeszły, a le  
M arya  M agdalena, p rze ję ta  boleścią po tak  w ie l­
k ie j  stracie, czu jąc  niemoc odejścia, b łąka ła  się 
po  ogrodzie, w  bliskości grobu. Zapewnienie  a- 
n ie lsk ie  jeszcze je j  nie w ystarczało , ona chciała  
św iadectw a samego C hrys tusa .  W tem  u j rz a ła  
jak iegoś  męża a sadząc, że jest ogrodnikiem , łk a ­
ją c  prosiła, ab y  j e j  oddal C hrys tusa .  Jedno sło­
w o  „Maryo** o tw orzyło  je j  oczy i dało  j e j  poznać 
Boskiego Mistrza. W y k rz y k n ą w sz y  ..Rabboni**, 
co znaczy „Mistrzu", rzucić się chciała do nóg 
C hrys tusow i. Lecz j e j  n ie  pozwolił uczynić  tego  
pokłonu, bo jeszcze nie  wszedł do chw ały  G jc a  
n iebieskiego. Polecił tv lk o  ozna jm ić  P io trow i i 
innym  Apostołom, iż żyje .

P io tr  i Jan pobiegli do grobu i tak  znaleźli, 
j a k o  im n iew ias ty  opowiedziały . Jan  s tanął pier-
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w szy na m ie jscu , a le  P io tr  w s tą p ił p ie rw szy  do 
g robu  na znak, iż  Z b a w ic ie l o d rzu c i w ia ro ło m n ą  
synagogę. k tó ra  p ie rw sza  b y ła  pow ołana, a p rz y ­
stać do C hrys tusa  n ie  chc ia ła , a p rzen ies ie  sw o ją  
n aukę  do pogan. k tó rz y  p ó źn ie j w ezw an i, z ra ­
dością G o u zn a ją  Zbaw ic ie lem .

Nas także  p o w o ła ł Pan Jezus do sw e j ś w ię te j 
w ia ry ,  a le  n ie  n jr z v m v  Go u w ie lb io n e g o  w  k ró ­
le s tw ie  O jca , je ś li n ie  będz iem y G o m iło w a ć  n ie  
tv lk o  s łow em , a le  i uczvnk iem , św iadcząc m iło ­
s ie rdz ie  b liź n im . Bo ażeby Z b a w ic ie la  zobaczyć, 
trzeba  iść do N iego  z w onnośc iam i cnót. a szukać 
G o w e  Izach p o k u ty . T ru d n o śc i w  pod róży  k u  
n iebu  i  obaw a n ie p rz y ja c ió ł n ie  p o w in n y  nas z ra ­
żać w  tv m  św ię tym  pochodzie. T rzeba  je  w szy­
s tk ie  usunąć, a iść w v trw a le , pókąd n ie  z n a jd z ie ­
m y  C hrys tusa . S tan ie c i k toś zawadą do m o d lit ­
w y , p o k o n a j Go m iłośc ią  Bożą! Zw aśnią się na 
c ieb ie  w ro g o w ie , u jm i j  ich cichością i s łodyczą l 
O p a n u je  cię gnuśność i  ociężałość, p o k o n a j je  żar 
liw o śc ią  w  s łużb ie  Bożej, a id ź  d a le j i odw ażn ie ! 
C h rys tu s  w id zą c  c ię  w y trw a ły m  w  zdążaniu k u  
Sobie, usun ie  c i w sze lk ie  p rzec iw nośc i i d rogę  do 
S ieb ie  u ła tw i.  P rz y  Jego łasce poznasz sw o ją  n ie ­
praw ość, zapragniesz dźw ignąć  się z upadku  i  
rozpoczniesz czyn ić  dobrze. Staną fa łs z y w i p rz y ­
ja c ie le , zaw rzą pokusy, w zbu rzą  się nam ię tnośc i, 
n ie  lę k a j się niczego, czu ją c  tch n ie n ie  ła sk i Bo­
że j. P rz y  n ie j zw yc iężysz  w szystko . C h rys tu s  
c ię  pośle ja k  M agdalenę, abyś życ iem  pobożnem  
o p o w ia d a ł Jego w yznaw com  cuda po tęg i i  c h w a ły  
B oże j. O n  ten kam ień  usunie, a ty  dostaniesz się 
do K ró le s tw a  n ieb iesk iego  i oddaw ać M u będziesz 
p o k ło n  przez w szys tk ie  w ie k i.  Zagrzan i tw o ją  
w y trw a ło ś c ią  i in n i pob iegną szukać C h rys tusa  
tw o im  śladem  pobożności.

N a z a ju trz  ukaza ł się Pan Jezus dw om  ucz­
n iom  idącym  do Emaus. Potem  A posto łom  ra ­
zem zebranym , oprócz Tomasza. Znów  tym że, 
gd v  b y ł Tomasz. I ta k  ju ż  d a le j u k a z y w a ł się 
Z b a w ic ie l przez d n i 40, pokąd n ie  w s tą p i! do n ie ­
ba. P rzeszło 500 osób w id z ia ło  Go po z m a rtw y c h ­
w s ta n iu  i ro zm a w ia ło  z N im , d o ty k a ją c  się ran 
Jego. W ia ra  ich ta k  się u tw ie rd z iła , iż w s zys ry  
g o to w i bv  1 i s tw ie rd z ić  ją  życ iem  sw ojem . a w ie lu  
z n ich  zaśw iadczy ło  sw o ją  k rw ią  mężczeńską. T y ­
le  św iadec tw  i  ta k  w ażnych , bo zap ieczę tow anych 
żvc iem . tego tv lk o  n ie  p rz e k o n y w a ją , k to  ja k  ży ­
dz i ma rozum  zaś lep iony i zepsute serce.

Z m a rtw ych w s ta n ie  C h rys tusa  je s t n ie  tv lk o  
Jego nad śm ierc ią  try u m fe m , a le  jes t try u m fe m  
naszym . W ie rzącym  'm ie rć  zaszkodzić n ie  może. 
,.Ro ja k o  w  A dam ie  w szyscy um ie ra m y, tak  i w  
C h rys tu s ie  w szvscv o żyw ie n i będą“ , pow iada  
P aw e ł św. A lb o w ie m  O n s ta ł się śm ie rc ią  d la  
śm ie rc i, w y d z ie ra ją c  je j  łu p  za tracen ia , o b ró c ił 
go na żyw o t w ieczny . O d tąd  kogo śm ierć zab ie ra  
z tego św iata, c zvn i mu ty lk o  p rzys ługę  w  prze- 
ściu do żyw o ta  w iecznego. Z osta liśm y w y b a w ie n i 
od p ie k ła , a zapew niono nam  zbaw ien ie . ,.bo 
C h rys tu s  w s ta ł zm a rtw ych  d la  u s p ra w ie d liw ie ­
n ia  naszego1'. Tak n ie  godz iło  się, aby  tak  św ięte 
C ia ło  C h rys tusa  u le g ło  w  g ro b ie  skażen iu , ta k  
Jezus przez łaskę swą u c h ro n i od w iecznego ska­
żenia ty ch . k tó rz y  w  św ię tości z b liża ją  się k u  
N iem u . A le  ja k  Pan Jezus po zm a rtw y c h w s ta n iu  
o b ja w ił się ty lk o  w y b ra n y m , ta k  n a d z ie ję  w ie ­
cznego żyw o ta  o trz y m a ją  c i tv lk o ,  k tó rz y  k o rz y ­
s ta ją  z tego zm a rtw ych w s ta n ia . Bezbożni, ja k  
n ie  chcą ko rzys ta ć  z n a u k i i  cudów  C hrys tusa ,

ta k  też n ie  sko rz y s ta ją  i  ze zasług zm artw ych<  
w s tan ia .

N a kon iec  po trzeba  b y ło , aby  C h rys tu s  zm arb  
w y c h w s ta ł d la  okazan ia  s p ra w ie d liw o śc i Bożej, 
B y  zosta ł ten w yw yższo n y , k tó ry  ty le  p rzen iós ł 
p o tw a rz y . Bo .,godzien jes t B aranek, k tó ry  jest 
z a b ity  w ziąść moc, i  Bóstwo, i mądrość, i s iłę , i  
cześć, i  chw a lę , i  b ło g o s ła w ie ń s tw o " — m ó w i Jan 
św, A  św. Leon, papież, pow iada : „P o ta rg a w szy  
w ię z y  śm ie rc i, słabość sw o ją  w  moc za m ie n ił; 
śm ie rte lność  w  życ ie  w ieczne, a ze lżyw ość w  
cześć n a jw yższą ''. Z m a rtw y c h w s ta ł Jezus, abyś­
m y w ie d z ie li,  ja k ie g o  m am y pośredn ika  p rzed  
O jce m  n ieb iesk im  i  m iło w a li Go całem  sercem, 
odw ażn ie  M u służąc, czy w  szczęściu, czy w  prze­
c iw nościach.

S łużm y M u, n a jm ils i,  ta k  szczerze i z ta ką  
g o rliw o śc ią , ja k  ty lk o  p o tra fim y , a choćby nam 
p rzysz ło  k rz y ż  dźw igać, postępu jąc za N im , n ie  
zn iechęca jm y się i n ie  tra ć m y  ducha. O n przez 
k rz y ż  wszedł do c h w a ły , — przez k rz y ż  i m y się 
zbaw im y , b y  potem  w  n ieb ie  w ieczyste  śp iew a ł 
„ A l le lu ja 1'.

Niedziela w wiejskim kościele
Z pow ieśc i ,C h ło p i“ .

A  d zw o n y  w c iąż  b i ły  radosnym  głosem nie, 
d z ie li. Zaczęło się nabożeństwo. W o łta rzu  i; 
g ó ry  b y ł Bóg O jc ie c , s iw y  i s rog i, a w  p oś rodku  
sama Częstochowska w  z łocistem  ob leczen iu pa­
t r z y ła  na lu d z i, a w szędy lśn iła  się pozło ta, ja ­
r z y ły  się św iece i s ta ły  b u k ie ty  p a p ie ro w ych  czer­
w onych  k w ia tó w  a ze ścian i z ok ien  k o lo ro w y c h  
w y c h y la ły  się z ło te  obręcze i św ię te  su row e tw a ­
rze, i sm ugi z ło ta  p u rp u ry  i f io le tu , tęczą p a d a ły  
na tw a rze  lu d z i, k tó re  ca łk iem  ja k b y  się onu rza - 
ł y  w  s taw ie  przed  zachodem słońca, k ie d y  ono b i­
je  w  wodę.

K uba  parobek u B o ry n y , k lęcza ł w p a trz o n y  
w  cza rn iaw ą , s łodką  tw a rz  C zęstochow sk ie j, ino  
m ó w ił pac ie rz  za pacierzem  a potem  śp iew a ł ta k  
ż a r liw ie , tak  ze w szys tk ich  s ił duszy w ie rzą ce j, 
ta k  sercem pełnem  ekstazy, że je g o  zasch ły  
s k rz y p ią c y  głos ro z le g ł się n a jd o n io ś le j.

—  Beczycie K uba k ie j  ta koza żydow ska  —* 
szepnął k toś z boku .

—  La  Pana Jezusa i la  te j P a n ie n k i —  m ru k ­
ną ł.

Ksiądz w szed ł na am bonę i w szyscy za d a rli 
g ło w y  i w p a try w a li się w  d ob rodz ie ja , k tó re n  w 
b ia łe j kom ży p o c h y lił się nad narodem  i c z y ta ł 
e w ange lję . A św ia tła  i fa rb y  b i ły  w  niego z o- 
k !en , że w id z ia ł się w szys tk im  ja k  ten a n io ł p ły ­
nący na tęczy. Ksiądz m ó w ił d ługo, m ocno, żę 
ja k i  ta k i w estchną ł skruszonym  sercem, n ie je d ­
nem u łz y  p o c ie k ły , a k tó re n  znów zasie spuszczał 
oczy i k a ja ł się w  sum ien iu  —  i o b ie cyw a ł po-

Kraw ę. A K uba p a trz a ł w  d o b ro d z ie ja  ja k  w  o- 
raz św ię ty , k tó r y  te raz w y g lą d a ł ja k  a rch a n io ł 

na ogn is tym  w oz ie  b rzasków , tw a rz  mu pob lad ła , 
oczy c is k a ły  b ły ska w ice , g d y  zaczął podnosić 
głos i w spom inać n a ro d o w i g rzechy  w sze lk ie , a 
skąpstw o, a p ija ń s tw o  a rozpustę ! a czyn ie n ie  
szkód; n ieszanow anie  starszych, bezbożność.

I  w o ła ł w ie lk im  głosem o upam ię tan ie , b łaga ł, 
z a k lin a ł, p ro s ił —  aż Kubą n ie  w y trz y m a ł i ją  się 
trząść w  sobie z w in y  ty ch  w szys tk ich  grzechów , 
z ża lów , ze s k ru c h y  i  ry k n ą ! g łośnym  płaczem a
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za nim naród  cały ; kobiety, gospodarze nawet, 
że płacz się uczvnil w kościele, chlipanie, w ycie­
ran ie  nosów, gdy ksiądz z poku tną  m odlitw ą 
zwrócił się do ołtarza  i padł na kolana.

A potem cichość zapadła, cichość rozmodle­
n ia  i serdecznej rozmowy z Panem, bo zaczęła 
się suma. I potem głos księdza podnosił się zna- 
gła od ołtarza i sp łynął nad pocnylonemi głowa­
mi s trugą  brzmień p rzen ikających  i świętych. To 
dzwonki k ró tk ą  salwą dźwięczały, to dym y k a ­
dzideł b iły  paehnącemi słupami i n iby obłokiem 
pok-rvwały klęczących i rozmodlonych, a Kubę 
nape łn ia ły  taką  rozkoszą, że wzdychał ino, roz­
k łada ł  ręce. bił się w piersi i zamierał w te j  słod­
k ie j  niemocy, a szmery modlitw, westchnienia, 
nagłe w y k rz y k i  i jęki gdzieniegdzie gorące odde 
chy, światła, dym y, głos organów zatap iały  go 
ja k b y  w św iętem  śnie jak o b y  w zapamiętaniu.

I k iedy  roznosili świece, bo nabożeństwo by ­
ło z wystaw ieniem  i procesją. Kuba w yciągnął 
śmiało rękę  i chociaż mu się chciało wziął całą, 
wzion jednak najm nie jszą , ogarek p raw ie  — za­
palił ją wnet, bo już i ksiądz u ją ł  m onstrancję  o- 
brócił  się z nią do ludu, że padli na twarz.

Zaintonował pieśń i schodził wolno po stop­
niach ołtarza w ulicę znagła uczynioną z głów 
rozśpiewanych, św ia tek  płonących, b a rw  ostrych 
i  głosów jęk liw ych.

P rocesja  ruszyła, o rgany  h u k n ę ły  potężnie. 
D zw ony  poczęły ry tm icznie dzwonić, lud po­
chwycił w tór i śpiewał jednym  ogrom nym  gło­
sem w iary .

A przodem ciżby w skrętach rozchwianych 
Świateł sreb rny  krzyż, ko łysa ły  się niesione fere­
trony, całe w tiulach a kw iatach  i koronach szy- 
chowane. We drzwiach wielkich, którerni przez 
obłoki dym ów kadzielnych buchało słońce, roz­
w i ja ły  się na w ie trze  pochylone chorągw ie n iby  
p tak i pu rpurow e  i zielone, łopotały skrzydłam i. 
Śpiew ludu jak fala zda się p łynął i bił w  słońce 
blade, dzw ony huczały n ieustannie  spiżowemi 
us ty  aż trzęsły  się l ipy  i k lony i raz w raz  jak iś  
czerw ony  liść n ib y  p tak  spłoszony spadał na 
głowy. W ładysław  Reymont.

Wirost reifgifnośct
wśród młodzieży afeedfinfcRtej

Przeszło 4000 studentów  przystąpiło  w W arszawie 
do Kom unji św.

O negda j  zakończy ła  się reko lekcje  w  ak ad e ­
mickim kościele św. Anny (po-bernardyńskim ). 
Przeszło 4000 studentów przystąpiło  do K om unji 
św. D la  uczestników reko lekcy j przesłał J. Em. 
ks. k a rd y n a ł  Kakowski a rcypas te rsk ie  błogosła­
wieństwo.

Późn ie j  w  kościele akadem ickim  św. A nny  
rozpoczynały  się nowe reko lekc je  dla tych s tu ­
dentów, k tó rzy  z pow odu tłum nego udziału mło­
dzieży w  reko lekcjach  i p rzepełn ien ia  kościoła 
po-bernarcłyńskiego nie  mieli możności w ysłu ­
chania ich.

N ienotow any dotychczas t łu m n y  udział mło­
dzieży akadem ick ie j  w  reko lekcjach  św iadczy o 
potężnem odrodzeniu  ducha  re lig ijnego  w śród 
mlodz.ieży.

mm oziaei cztisnia, pisania i soleniu polskiego
Mowa nasza o jczysta  jest  po re l ig ji  św. na. 

w iększym  skarbem , ja k i  tu  na ziemi posiadam y L « 
S karb  ten nieoceniony o trzym ał każdy  człow iek 
od Pana Boga na to, aby  mógł w nim chw ’’ć  .
stwórcę, P ana  swego i porozum iew ać się z b łiz- 
nimi. Każdy człowiek, naw et najdzikszy, miesz- 
k a ja c v  gdzieś w  odludnych pustyniach  a f ry k a ń ­
skich lub  w mroźnych, dzikich okolicach d a le k ie j  i*
północy, ma sw ój w łasnv o jczysty  język , k tó ry m  J
się posługuje  p rzy  współżyciu z ziomkami i k tó- -
r y  p rzek azu je  dziemom swoim.

Wszak ten skarb  drogi, to n ie  w yłączna jego  
własność, to własność całego narodu, do k tórego  
należy. O n otrzym ał go ty lko  we władanie, w  ",
dzierżawę niejako . Zachować go zatem pow inien  , ‘
n ienaruszony, n ieuszczuplony — i takim  przeka-  j *
zać go dzieciom, jak im  go o trzym ał od ojców i  , '
p rao iców  swoich.

Biada mu, jeżeli skarb  ten  na rusz^  uszczupli 
go niesumiennie, albo może naw et zatraci zupeł­
nie, ja k  to czyni nieste ty  wielu ludzi. Język swój 
o jczysty  odrzucają  precz ja k  gałgan, ja k o  s ta rą  
szmatę, gardzą nim, w y rz e k a ją  się go, w yrodne  
dzieci w łasnej  Matki. W m iejsce p ięknej, dźwię­
cznej m owy ojców p rze jm u  ją mowę cudzą, b y ­
n a jm n ie j  nie p ięknie jszą  i nie dźwięcznie jszą, ale 
da jącą  im może chwilowe jak ieś  korzyści. f

Jakże się w ytłum aczą przed Bogiem, gdy sta­
ną przed  tronem  Jego, aby  zdać rachubę z  wło- 
dars tw a  swego? Powie Stwórca:

„Dałem ci skarb  wielki, abyś nim władał do 
końca życia swego, a w ładając , abyś chwalił 
Imię Moje.. Dałem ci skarb  wielki, abyś zacho­
wał go nienaruszony i przekazał dzieciom swo­
im. A ty, sługo niew ierny, cóżeś uczynił?  Za 
mamonę, za łaski u ludzi, za korzyści ziemskie za­
traciłeś go lekkomyślnie.**

I podniesie się głos oskarża jący  N arodu: ,.Z 
naszej k rw i i kości wyszedł, z naszego wyszedł 
szczepu, nasz język  o.jcżysty wpoiliśmy mu, na­
szych śpiewów słuchał za młodzieńczych lat. Ale 
w yrósłszy wzgardził nami, wzgardził o jczystą  
zm arnow ał je, zatracił. Panie, to  zaprzaniec, od- 
stępca“ . '

I cóż powie tak i  człowiek na  swe un iew inn ie ­
nie?

D ał nam Pan  Bóg sk a rb  wielki, język  o jczv- 
sty. D d b a jm y  o to gorliwie, aby  n ienaruszony f 
nieupszczuplony przekazać  go dzieciom naszym.
Jest to naszym świętym obowiązkiem, od k tó re ­
go nic nas uwolnić nie może. My ty lko  i jedynie  
m y jesteśm y za w ypełn ien ie  tego obowiązku od- 
w iedzialni — odpowiedzialni wobec Boga i w o­
bec swego narodu.

Uczmy dzieci czytania , pisania  i śpiewu pol­
skiego, ko rzys ta jąc  z każdej sposobności, ja k a  się 
do tego nadarza, ko rzys ta jąc  z każde j  w o lne j  
chwili, czy to wieczorem po pracy, czy we w*olne

Bopołudnie niedzielne, czy w dzień świąteczny, 
czmy dzieci w ojczystym  języku , p rzek azu jąc  

im to, co sami odziedziczyliśmy po przodkach, a 
możliwie jeszcze w ięcej z o jczystej wiedzy. Nie 
zn iechęcajm y sięl Zapłatą s tokro tną  za ponie­
siony n iew ielki t rud  będzie zadowolenie ze speł­
nienia  obowiązku i wdzięczność własnych dzieci 

„Skoro się wstydzisz  swoich przodków  gw ary .
W net  się zawstydzisz i w yprzesz  ich w ia ry" .


